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D Z IE N N IK  P OLIT YC ZN Y,  HI STO RYCZNY i L IT E R A  CKL

K R A  K Ó Y V  

Dnia 17 Jiw ielnia  1830.

S a la  P. K n o lz a  na  bal d z i s i e j s z y ,  z  k tórego  dochód na  
otw arc ie  Domu Zarobku i  P racy  j e s t  p r zezn a czo n y ,  bardzo  
o k a za le  przybrany i o św ieco n ą  b ędzie .  —  Bardzo  w ie le  b i l e ­
tó w  j u z  rozprzedano.

W o d a  na W iś l e  ni >co sp ad la ,- —  i lubo  w czora y  s ię  tro-  
che zn o w u  p o d n io s ła ,  m em a sz  ato l i  o b a w y ,  aby n o w y  w y ­
le w  n a stą p ić  in eg l .  —  W  oz im in ie  jey  n ie d z i e ln e ,  przyczy­
n ą  j e s t , źe  tego ro czn y  Em aus  na Z w ie r z y ć c t i , i  Rękawka  
na K rze m io nk a ch  n ie in og ły  bydź obchodzon e .

W c z o r a y  d w a y  m łodzi w ie śn ia cy  chodzil i  po w ie lu  u l i ­
cach i każdem u kto im s ię  n ad a izy l ,  czynili  takie  zapytanie.

S E i e  /e£ lu ie s t  jWari/sia t/zi/hrha s  nasze // wsi i " —  O b -  
szern iey szy ,;h objaśnień  przedmiotu p o s z u k iw a n ia ,  żaden  z  
nich duc nieum ial .



W A R S Z A W A .  (10 K w ietnia.) Za  10.") zł: w l istarli  z a ­
staw: nielicząc w to wartości kuponu wynoszącey zł: i gr: 
5 | ,  procent 4 ,  żąda ją  zł. 98 gr. 10, da ją  zł.... gr. .—  Obli- 
ga tye  udziałowe żądają  zł:..., dają 390.— Za dukaty holen: 
nowe żąda ją  zł .  19 gr. 25,  za stare ważne żąda ją  zł. 19 gr: 
22 i pól. — Za  Assygnuty rossyjskie 10 J  rubli żądają  zł:..., 
dają zł. 181.

Podług  wiadomości nadesłanych z Polesia , tameczny o- 
grodnik  wszystkim innym ogrodnikom i rolnikom z zasie­
wami  ( stosownie do własności ziarna) ile tylko można po­
śpieszać radzi. Naj tańsze  naylepsze bydź inaią. Poźniey- 
szym uszkodzić może su sza ,  która w wielu krajach pano­
wać będzie. Tein bardziey zaś lękać się suszy pot rzeba ,  ie- 
sseli dzień 22 kwietnia będzie pogodnym,  a 2 i 3 maja po­
godne  i ciepłe. Ninie jsza  wiosna ma bydź suższą od prze- 
sz loroczney, a przytem jeanoslnynoscią znakomi ta ,  to jest ,  
w każdym kraju powietrze aż do dnia 2 lipca co do deszczu 
i pogody będzie, jakiem się od dnia 8 kwietnia do d. 5 m a ­
ja  okaże.

Wezwanie  Urzędu Municypalnego aby dla powszechnego 
dobra ,  Panowie dawali  służący .i świadectwa zupełnio s to­
sowne do ich sprawowania s ię,  skutkowało.  Ne ten kwar ­
tał złożono kilka świadectw takowych; a między innemi ma 
bydź następujące.  » M a r j a n n a   służyła u mnie za k u ­
charkę przez lat 2 i kwartał .  Gotuje bardzo dobrze ro s o ł , 
i niemal wszystkie ja rzyny ,  tudzież potrawki mięsne;  mel- 
sznajzy jey się nieudają,  a często pieczyste nie było dosta­
tecznie upieczono, lłyła przez ten czas służby u mnie wier­
n ą ;  raz tylko dostrzegłam że za kapustę podała o 20 g r o ­
szy więcey niż należało. Była także t rzeźwa,  yvyjąwszy iz 
wróciwszy raz z wese la ,  raz z chrzcin i raz z baliku przy­
jaciel skiego,  przy by ła nieco podchmieloną. Była uległą w o ­
l i  Pani i potulną;  zdarzyło się jednak że za hardo się s ta ­
wiła gdy jey zganiłam źie ur ządzoną  j a k ą  pot rawę;  bo (jak 
twierdziła) honor  jey na tern szwankuje. Główne jey wady 
są : ospą łość ,  bo codz-ień trzeba ją  budzić,  i  plotki które
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sh j e y  n ayu lu b ień szem  zatrudnien iem ; z re sz tą  jest to dobie 
kob>eta , którą  z ża lem  o p u sz c z a m ,  gdyż s ię  w y n o sz ę  na wies, 
a ona k och an ey  W arszaw y  niechce  opuścić."

Wyszło  z druku dzieło Przysłow ia N arodow e  zebrane 
przez Kazimierza Władys ława IVoycickirgo.

Obszerny jest  opis przepyszney maskarady daney w P e -  
le rsb u rg ii u xięcia IVołko?h'k>ego w ostatki  zeszłego kai na­
wału. O ubiorze N. C e s a r z o w e y  (k tóra  prz .by ła  otoczona 
M erykanam i)  taki jes t  opis:  "Kostium A m arylP  odznaczał 
się od wszystkich innych,  j ak  w piękną noc pogodną pełny 
xiężyc odznacza się od wszystkich innych świa te ł ;  lecz tu 
nocne światło wydarło blask samemu słońcu. Sama tylko 
C e s a r z o w a  R o s s y i s k a  mogła mieć takie mnóstwo rzadkich 
szmaragdów,  szafi rów,  hyacyntow, rubinów i niez >yc2 ayney 
wielkości b rylan tów, klóiemi całe odzienie,  a nawet samo 
obuw:e było osypane; ale smak i sztuka cz \ ' i z  zawsze to ­
warzyszą okazałości ? Właśnie  kostium N. M o n a r c h i m ,  o -  

prócz bogactwa,  odznaczał się naybardziey smakiem i wy- 
twornościa sztuki. Zatnilczayac o złotym dyademie,  ozdo­
bionym róźnokolorowemi drogiemi kamieniami,  IN- P a n i  mia­
ła  go rse t ,  podobny do pancerza,  który nie ukrywając by- 
naymniey jey wspanialey k ib ici , nadawał całemu ubiorowi 
coś rycerskiego,  czarownego.  Reszta iVIexykanek, wyjąwszy 
ozdoby i niejakie odmiany,  miały tenże zupełnie kos t ium, 
który w jednym kadrylu był koloru błęki‘nego ,  w drugim 
różowego,  a w ostatnim ponsowego; w każdym kadrylu by­
ły 4 damy. Dziewice słońca były w białych muślinowych su­
kniach oszytych złotemi frędzlami ; na piersiach miały zło­
te słońce,  przywiązane takiemiż łańcuchami,  a na głowie 
promienie słoneczne. Każda Mexykanka  była prow aitzoną 
przez H iszpana ;  różnokolorowe płaszcze axaiii..ne bon owa­
ne złotem i srebrem , ich kapelusze ozdobione p iórami , od­
znaczając je  od Amerykanek wystawiały różnokształtny o- 
braz zachwycający T u  się zdawały zlewać wszystkie ska r ­
by i doskonałości starego i nowego ś w ia ta ,  i że bogactwo,  
nie będąc w stanie walczyć o pierwszeństwo z pięknością,
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połączyło się z nią razem,  aby bardziey uderzały podzi-  
wieniem wszystkich mieszkańców pierwszey stolicy półno­
cne j .9
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Polityka.
L X V I. B U LETY N  

n o w o ś c i  Z a g r a n i c z n y c h .

ANGLIA.  (Z  Londynu  3 K w ietniu .) Obrady parlamen- 
towe odbywaią się ciągle;  lecz zaymując się niemal wyłą­
cznie wewnęt rznemi sprawami kr a ju ,  nie zawiera ją  nic ta>- 
k i ego ,  coby mogło zagranicznych zainteressować.— W k r ó t ­
ce minister Peel  wprowadzi  projekt do prawa znoszącego 
karę  śmierci za fałszerstwa.

HISZPANIA.  ( Z  Londynu  2 K w ie tn iu .)  Nadeszła tu 
wiadomośy/, że cala nowa wyprawi gotująca się w tamtey- 
szym porcie do M e x y k n |  składa się tylko z jednego pólku. 
K eupo l, mającego w sobi i  1400 ludz i;— zas o 20,000 ludzi 
ani s lychu ,  ani podobieństwa.

ElłANCYA. ( Z  Paryża 31 ar ca.) Dziś P. Yillelle u- 
zyskal prywatne posłuchanie u króla. — Wiadomość ta, jak  
błyskawica pvzeleciała po wszystkich kantorach gazetowych 
i kawiarniach; rozumie się że tryumf rojalistowskich, a je ­
remiady liberalnych stronnictw, zapełniły zaraz wszystkie 
mieysca publiczne, kiedy tym czasem P. Yillelló w krćtce 
ma opuścić Paryż i osiąśdź na zawsze w Taluzie.

( Z  Paryża  1 K w ietn ia .) Rozwiązanie zupełne terażniey- 
szey izby deputowanych, zdaje się bydź rzeczą już niezawo­
dną. (Vi) —  Dziennik Globe utrzymuje dzisiay za pew.iość, 
ż e  odjazd P. Vi]lelle znowu wstrzymany został, i że zgro­
madzenia wyborcze, na dzień 1 Maja zwołane bydź mają.— 
(??J Dziennik F iguro  wszysikie teraźniejsze zajęcia polity­
czne \ Ye  Francyi obraca w śmieszność, i artykuły sw e  da­
tuje z roku 1831.

AA1ERYKA. ( Z  Londynu 30 3 la rc a .)  Powtarzano  już  
nieraz w publicznych pismach domniemanie , jakoby Boliwur
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miał zamiar zrobić się cesarzem lub królem Kolumbii.  Ato­
li w Iliowie swojey którą miał przy otwarciu teraźnii ,  szego 
kongressu w Bogota,  zbił te wszystkie fałszywe w n iosk i , i 
zapewni ł  reprezentantów' ,  że z tey strony nay spokuy nievsi 
bydź m ogą ,  gdyż niczego więcey niepragnie,  j ak  tylko s łu ­
żyć swey oyczyznie.

PO RTUGA LIA.  (Z  Paryża  31 M arca.) Podług listów 
które nadeszły z Rzymu,  papież Pius VII I  oświadczyć miał, 
że pod żadnym względem i nigdy I). Miguela nieuzna kro • 
leni,  dopóki D. Pedro dobrowolnie,  niezrzecze się korony 
portugalskiej .

Więz ień dnia następnego z niespokoyno ;cią nierozdzBl- 
ną  od przykrego położenia swojego, oczekiwał co chwila, że 
go lub na ostateczne badanie,  albo na śmierć poprowadzą.  
Ale godzina po godzinie mija ła ,  a po n icgunnik t  nieprzy- 
chodził. Trzeci wreócie poranek mial niepewności jego po­
łożyć koniec. Powalany,  w opalonych i podartych sukniach* 
po raz drugi przed sąd wojenny stawionym został. Rozpo­
częto sąd przejściem w krótkości dawnych badań i wyroku, 
który na obwinionego wydano. Nadmieniono potem o uciecz­
ce więźnia i o przyprowadzeniu go przez oddział kozakow. 
W 'e zwano go nareśeie aby z e z n a ł , jakim sposobem uciekł z 
więzienia i j a k  się dostał w moc kozaków.

Trwożneni  okiem rzucił Starowrski po zgromadzeniu skła-  
dnjącem n a n i e g o s ą d  wojenny. Kapitana,  jedyuegii obrońcy 
i przyjaciela jego,  nigdzie n iebyło .  Zachwiany w męzt-w ie, 
zebrał j ednak  wszystkie swe siły , a ufając jodynie*’,-, ł as icy 
niewinności ,  opowiedział ze szczegółami o wypadkach -s_.w o>ch 
w Kuszaułu.  Słuchano go z u w a g ą ;  gdy zaś przyszło mu

P I O T R  S T  A R O  W  8  K I .
ZDARZENIE ZOST.AT.N lEV  WONNY Z PERSAM I.

P rzekład  z N iemieckiego. 

Dokończenie.



m ó w ić  o kapitanie  C zek im  ja k o  o jed n ym  z d o w ó d zców  per­
s k i c h , w' ca lem  zgrom adzen iu  sp ra w ił  p o d z iw  i ob urzę-  
itie. —  T u  w e z w a n o  g o ,  aby p ow ieść  sw o ję  u derzającą  i  
praw ie  do wiary n ie p o d o b n ą ,  u d o w o d n i ł .  P io tr  o k a za ł  s ę ­
dz io m  sk ręp o w a n e  s w e  ręce i zapyta ł s i ę ,  jakiin  sp oso b em  
n ie s z c z ę ś l iw y  w ięz ie ń  w y łą c z o n y  od sp o łecze ń s tw a  lu d z i ,  d o ­
w od y  ja k ie  zebrać m o że?

>,J e d n a k ż e ! m ó w ił  d a le y ,  z u p e łn ie  bez  d o w o d ó w  n ie  j e ­
stem . M am ś w ia d k a ,  a z w ła s z c z a  w  o sob ie  sam eg o  kapita­
n a  C zek i .  R az  który mu z a d a łe m , ja k o  perskiemu o ff ice -  
r o w i ,  ja k o  haniebnem u ra b u s io w i n iew in n ey  d z ie w c z y n y , l u ­
bo n ie  d o p ią ł  zamiaru m o j e g o ,  je d n a k ż e  i ce lu  n iec l i jb i l .—• 
U d erzen iem  tein zran iłem  mu le w y  p o l i c z e k ;  a  gd y  P a n o ­
w ie  c h c e c ie ,  is to tn iey  d o w ie d z ie ć  s ię  o  p r a w d z ie ,  i z u p e łn ą  
w yrzec  sp ra w ied l iw o ść ;  s ta w c ie  m ię  do o ka  z ty m ,  który  
fa ł s z y w ie  o p o p e łn ion ą  przez s ieb ie  oskai 1 m ię  zbrodnię..** 

S łu s z n e  j e s t  ż ąd a n ie  tw o je ,  odpow ied z ia ł  prezydent,  i tem u  
za d ość  s i ę  s tanie .  L e c z  pom niy  w ię ź n iu ,  że  gdyby n aw et w i ­
na k ap ita n o w i C zek iem u u d o w o d n io n ą  z o s t a ła ,  n ie  zm ien i  
to  jed n a k  lo s u  tw o jego .  D o w ó d  tw ey  zbrodni sp o czy w a  na o b ­
w in ien iu ,  k tórego  ch arakter  o sk a rży c ie la  n ie  os łab i.  O b w i­
n ien iem  tem d o w ied z io n o  c i ,  żeś  iniał zd radziec k ie  z w ią z k i  
z  n iep r zy ja c ie lem , l i s ty  j e g o  z n a lez io n o  u cieb ie  i za to na  
śm ierć  w sk a zan y  j e s t e ś . —  P oddaję  s ię  lo s o w i  m o je m u ,  o d ­
p o w ie d z ia ł  S ta r o w s k i ,  a le  sp o k o yn iey  u m rę ,  gdy pragnący  
iney zg u b y  przed sąd em  odkryty z o s t a n i e , i  d łu żey  n ie w in -  
n ey  d z iew czy n y  n ieb ędz ie  m ó g ł  prześladować.**

W  tjm  lek k i rozruch przy w s tę p ie  do sali radney śc ią ­
g n ę ło  u w a g ę  zgrom adzen ia .  -  K ap itan  C zek i w szed ł .  —  B ył  
w  m u n d u rze ,  a le  g ł o w ę  m ial sza lem  o b w in ię tą .  — V. osn ie  
sę d z io w ie  m ie li  z  nim rozpoczynać b a d a n ie ,  g d y  kapitan  
S t a r o w s k ie g o ,  okryty  k u r z a w ą ,  przybył do sa l i  p osied zen ia .  
P o z y s k a w s z y  w o ln o ść  m ó w ie n ia ,  w yraźn ie  o sk arży ł  C z e k ie -  
g o ,  ż e  op u śc i ł  s ta n o w isk o  sw o je ,  ce lem  p o łą c z e n ia  s i ę  z r'd -  
d z ia łem  P er só w  będących pod d o w ó d ztw o m  offścera sardara  

K r y w a n u ,  ż e  sp osob em  zd rad z ieck im , n a m ó w ił  ich do zra­
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b ow an ia  i spalen ia  w io s k i ,  ż e  d o w od z i!  niem i W tey w y p r a ­
w i e ,  i ż e  ż o łn ie r z a  P iotra  S ta r o w sk ie g o  p o d s tę p e m ,  tudziez  

z a  p om o cą  zm yślon ych  p rzez  s ieb ie  p a p ie r ó w , o b w in i ł  O 
z w ią z k i  z nieprzyjacie lem  oy czyzn y .

Ponura tw arz  C z ek ieg o  zc z e r n ia ła ,  g d y  to o b w in ie n ie  
u s ł y s z a ł ,  a  usta  j e g o  p o w le k ły  s ię  b la d o śc ią  ś m ie r te ln ą ,  g d y  
w  w yrazach  b ezcze ln y ch  w y z y w a ł  o s k a r ż y c ie la ,  ażeby  choć  
s ł o w o  z tey z ło ś l iw e y  d o w ió d ł  p o t w a r z y .—  Gdy zaś  uyrzał  
c z ło w ie k a ,  k tórego  tw arz  w y b la d ła , i  s k r w a w io n a  o k o ło  
g ło w y  z a w i ą z k a ,  d o w o d z i ły  że  n ied a w n o  ran ion y  bydź m u­

s i a ł ,  o s łu p ia ł  i  zan iem ia ł .
C z ło w ie k  ten ,  d aw ny  s łu ża lrc  kapitana  ' C z e k ie g o ,  i  w  

sp raw k ach  j e g o  pom ocnik  z e z n a ł ;  że  k ap itan o w i Czekiernu  
to w a r z y sz y ł  o w ey  n o c y ,  niby pod. p ozorem  przeg lądu  o k o l i ­
c y ,  w is toc ie  sam ey  z a ś ,  by p o łączy ć  s ię  z  wroyskietn sar-  
dara E ryw an u  i w sp ó ln ie  z  nim uderzyć na w ie ś  K o szan ln .  
P an  j e g o  m iał przytem zam iar uprow adzić  z so b ą  m łod ą  
d z ie w c z y n ę ,  córkę p r z e ło ż o n e g o  w io s k i ;  która po k i lk ak ro t­
n ie  j u ż  j e g o  zam achom  w yk rad zen ia  u cho d z iła .  Z ra b ow an o  
i  sp a lon o  w i o s k ę ,  u p row ad zono  d z ie w ice .  W ra ca ją c  do o -  
b ozu  p o k łó c i ł  s i ę  z  panem  o d z ia ł  zd o b y c zy ,  w  z a p a le  p o ­
g r o z i ł  mu e o k o lw ie k ,  lecz  pan n o w e m i oo ie tn icam i u m ia ł  g o  
na c h w i lę  za ła g o d z ić .  —  R o z k a z a w s z y  będącym  z  so b ą  j e ­
chać  na p r z ó d ,  z  nim w  tyle  p o z o s t a ł ,  a ukradkiem  p is to ­
letu  d o b y w s z y ,  s trz e l i ł  do n i e g o ,  i  z o s t a w i ł  p ad ającego  na  
z iem ię .  O yciec  i  brat w sp o in n io n e y  d z ie w c z y n y ,  szu k a ją -  
cy je y  t r o s k l iw ie ,  z n a le ź l i  g o ,  p od n ieś li  z  z iem i i  w domu  
w ła s n y m  p ie lę g n o w a l i .  Ryły to d o s ta teczn e  przeciw  C ze k ie -  
mu do w o d y .  Co s ię  tyczy S ta r o w sk ie g o  o św ia d c zy ł ,  ż e  o w ę  
k o r r e sp o n d e n c y ą , z a  k tórą  s ę d z io w ie  na śm ierć g o  sk aza l i  , 
sa m  C zek i z f a ł s z o w a ł ,  i w  dniu  u w ię z ie n ia  P io tr a ,  kaza  
w ło ż y ć  m iędzy  rzeczy  o n e g ó ż .  P o tw ie r d z i ł  potem  w s z e lk ie  
S ta r o w s k ie g o  z e z n a n ia ,  p rzy zn a w sz y  s i ę ,  i ż  panu sw'ojemu  
w obu zam achach w yk rad zen ia ,  w  T y f l i s i e  i w  K o s z a n ln  d o ­
p om a ga ł , które d z ie ln ą  o d w a g ą  m ło d eg o  ż o łn ie r z a  zn iw e­
c zo n e  zo s ta ły .
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Chęć Czt kiego by zeznania świadka zrobić podeyrzanp- 
nii, zniweczyło jednogłośne .świadectwa starego. Gnrgina i sy­
na jego Ewi . rnessa  o których już Starowski  sądz i ł ,  że pod 
re rg t iemi  padli o i ł p a m i , a którzy teraz ku niewymowney 
radości jego. dla przekonania zlośjiwego oskarżyciela f ' w y ­
stąpili .  —  Lecz o ileż większe jeszcze było uniesienie je­
g o ,  gdy na znak kapitana je g ą  kompanii,  weszła do sali la -  
dney zakryta n iewiasta ,  po ktorey glosie poznał  s w o ^  l,o- 
( ha ną  • S z u s z a n , ocaloną z rąk jey szkaradnego prześla­
dowcy. C ćfflym drżącym głosem uznała w zbóycy tego sa­
m ego,  który trzy razy poiiwać j ą  usi łował.

Czeki mimo imienia i godnośc i , skazany został umrzeć 
śmiercią zdraycy. Siarowskiemu za£ś za cnotliwe w trwanie 
w tylu prześladowaniach,  które innego żołnierza dawno już 
może byłyby od obowiązków odwiodły,  przyznał sad wojen­
ny pochwalę'zaslużoną i zalecił go jak ndyfroskli w:ey wzglę­
dom zwierzchności woyskowey. Uo ukończoney z chwata 
oręża rossyjskiego woynie z Persami ,  —  Starowski zy­
skał  uwolnienie od służby, z nagrodą  waleczności,  i w rok 
niespełna,  widziano go już  w Ty flis małżonkiem cnotli- 
wey Szuszan i oycem ślicznego dziecięcia.

W  mieście Lunewil l  młody jeden żołnierz zastrzeli ł  s w o ­
je  kochankę,  z przyczyny że go chciała opuście i przenieść 
się d™ Wiednia,  ^a raz  polem chciał się sam także zast rze­
l ić ,  1 cez tli 11 policj'a przeszkodziła.  Prowadzony przez most 
do więz 'n .óa ,  rzucił się w rzekę ; ale i to mu niepomoglo,  
gdyż trafił na płaszczyznę,  a w i t e g o  wydobyto. — W  wie- 
zjWMi przeciął Sobie żyłę,  lecz krew niechciała płynąć.  — 
Młody ten chłopiec,  znany był w swoim pólku z przykład­
nego sprawowania się i naylepszpgo serca.

U W I A D O M I E N I E ,  w  d n i u  K w i e t n i a  r .  b .  p r z e d  p o ł u d n i e m  ,  o d ­

b ę d z i e  s ię  l . i c y t r a y n .  z a r a z  za  g o t o w ą  z a p ł a t ę ,  p u t e k - d o  h a n d l u  k o r z e n n e ­

g o  s ł u ż ą c y c h ,  wE?z z k a s s a i n i  d e m b o w e m i ,  i  s z f l ł a m t  y r d o m u  p o d  f t r e m  ‘210  
H M  uli 'c.y F r a i i c i s z k a ń s k i e y .  l y B ^ j z  gaS f t M  d n t a  zaś  po p o ł u d n i u  , i d n i  n a ­

s t ę p n y c h  w d o m u  p o d  N r e u i  101 n a ą H g i i i S y i n  p i o t r z e  n i  i d e n n a r h u ,  p r z y  u - 
l i c y R y r o d / k i e y ,  r ó ż n y c h  t o w a r ó w  j . f l l g g t i i t ł .  i a l u  t o :  f a r l i i e r s k i c ł i  , t y t o n i u  

p r a w d z i w e g o  U o l l e n d e f s k i e g o K a l i a k ,  r ą p p e ,  m a r o c o ,  ui d i ń j f l i a l l i iw jk i i ,  p o r c e ­
l a n y  i ł e r l i ń s k i e y  i  I I '  J e i i s k i e y ,  z w ł h a r z  .S te in  g u t  z n i e h i e s k i e i o i  b r z e g a m i .  

M i o d ó w  s t a r y c h  P o l s k i c h  i W ę g r a r S k i c h ' ,  I j u l i o n u  , l a m p  l i i l l a r d o w y r h  do  p o -  

O o ju  i n o c y .  S t a r y  a r a k  de ( i o a  i I l a t a w s k i . O.c.ef F r a n c u z k i  e s t r a g o n ,  p ą -  

r z n w a  e s e u c y a  i a r a k ,  t i n k t u r y  n a  I jó I z ę b ó w  i r f u t u m a ł y z i u u  T h n m a i n a  z  

W a r s z a w y ,  i  r ó ż n e  i n n e ,  t t. t  k t ó r ą  s ię  P r z e ś w i e t n ą  P u b l i c z n o ś ć  z a p r a s z a .


